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ljwleisz petitu lit f jego mieji 
przed teksterf f- Mr. 2, 
za ' tekstem \ 
w tekście ;j 

O poszukiwaniu prpły za 4 wiersze 
Mr. 1, każdy nast|lpy wiersz 50 ten. 

Jl ixj£tót\. \jju 11 fc? 

Prenumerata K odnóree-
Hlom do domu l praokył-

ką pocztową 
na l mieniąc Mr . 7. 
xti% 8 • miesiąca B I«J. 

na 9 » 18. 
na s *» 85. 
na 18 „ ł» 70, 

Redakcja 1 Administracja 
Rynek Kościuszki 1, tjeł. 58, 
Administracja otwarta w goda, 

10-2 1 5-7. ; 
Redaktor prayjmuje w| jjodz. 

6-7 wlecz. ' <\ " , 
Rękopisy nie zastrzeżoine' do 
?,wrotu n ie , przechowują B\0< 
Rękopisy bez zaatrsetoilta h o . 
norar. uwalane są fla bezpłatne. 

BjflOSK) C 
wychodzi codziennie rano, prócz dni poświ^tecznych. 

jJJu 1 ej 

i m^AŚM.' JL \J -Li , M-A \~r • • 

złota serja „Br. J? A T H E" i? DZIŚ 

TER DOLOROSA 
s&wa^Łw (MATKA BOLEJĄCA) 

(Wzruszający drftmat w 4 częściach ze słynną artystką EMMĄ L Y N N . 
występuje dziaiai w 
komedji 1917 r. 2 akt. 

'Lr • > . . . 

-AjilCd i / l I N XJ£^1\.» k!medjinJ1917r. 2 akt. P* *• M-8-KS 1 NZplCg 

Podaje się" po wiadomości że wskirtek podro^nia lrobocizna oraz 
materjałów pędnych 

Państwowy Zarząd Elektrowni w Białymstoku 
pobierać 

Za Kittl 

1 

skich, państw 
Za 10 * 

Izie za pr^d od lrgo SIERPNIA. 1919 r. następująco ceiiy 
atgodzinę |wg. licznika dla motorów ponad 15 koni Mk. 1.25 * 

niżej 15 koni Mk. 1.50 
do oświetlenia instytucji; dobroczynnyqh, miej 

owych, i wojskowych.— Mk. 2.4- Jo oświetlenia prywa^ego Mk. 3.— 
^tów ryczałtowo przyłączonych miesięcznie..— 5.~- > . 

Zarządca Państwowy RIEGERTf. 
>im***' >»#**«< f> 

•>i 

?» 

51 

I I 

M miejska., 
Wolni obywatele fala kra dąży

li wszędatę* I zawsze |<; tego, aby 
preed«ir«yftkiern ~użyftj|(ć « samo-' 
rtąd- gminny, miejski li 
aby sami za pośrednt 
ich wybrańców mogli 
sprawami' gospodarczem! 
tatm^f-oiiWttdwtml, 
dobroczynfiemi i t. d. 
czy swojego miasta. 

My-^ohtóf prze* 
t»yUfe|?l1ltf* prawi, 
»ur«ltte#i IftoCbatoMOff 
tmtwM z*ttą4ś*łt czy! 
nyjteyŝ a tylłwr w 1 $ 
OwarsłttiM p«y 

Pltkjtfai" ;'*!• był 
n|>" flkdj^y; •-ar 
: zarrąd miejski 

ejskl, t.J.' 
em swo-
arządzać 
społtteż-

jurilnernt, 
ojej wsi, 

gie lata 
tak na-

Miastami 
jwrlty ro-

zwanem 
•y Rad 

amorząd 
ifn—cno-

owiąza

ny Wykonywać uchwały rady 
miejskiej—to przecież porządek 
dzienny^ posiedzeń ©raz jej uchwa
ły muspały być przesyłane guber
natorowi, który je zatwierdzał lub 
odrzucał według swojego widzlmt 
s i ę . • [ 

W djodatku dawniej w radzie 
miejsktjej zasiadali tylko przed
stawiciele stanów, wówczas uprzy
wilejowanych—-często z krzywdą 
ogółu |udnoścJ.* 

Nareszcie Białystok doczekał 
się w jPolsce niepodległej tego 
szczęścia, że jago mieszkańcy 
także f w dziedzinie gospodarki 
mlejstlej będą mieli prawo sta
nowić sami. 

Roząorz%dzenle ministra spraw 
wewa? trzayeh z d. 25 b. m. zarzą
dza wybory na zasadzie takiej 
samel ordynacji wyborcze), jaką 

dano stolicy państwa 1 innym 
miastom Państwa Polskiego. 

Białystok uzyskeł więc ten cen
ny klejnot, jakim cieszy się War
szawa. 

Mieszkańcy miasta winni oce
nić to zarządzenie rządu pólskie-
go# jako należy l wykorzystać je 
pod każdym względem na poży
tek miasta, jako gminy miejskiej 
Ina korzyść własną. 

Aby zapoznać blałostoczan z 
ordynacją wyborczą do Rady 
miejskiej, przytaczamy tutaj waż
niejsze jej postanowienia. 

Prawo czynnego udziału w wy
borach przysługuje każdemu oby
watelowi państwa Polskiego, któ
ry mieszkał w Białymstoku przed 
dniem 8 marea r. b„ 1 ukończył 
lat 21 życia. 

Udział w wyborach mają wszy

scy mieszkańcy miasfa Białego
stoku, oraz przedmieść przyłączo
nych do miasta, na fasadzie de-* 
krętu komisarza generalnego Ziem 
Wschodnich z dnia1 10 maja, a 
więc także mleszkań0y dzielnic: 
Słobodki, osady fabrycznej Mar
czuk, wsi Ogrodniczki^ folwarku i 
fabryki Wysokostoczek, wsi ! 
przed. Antoniuk, przedmieścia przy 
szosie Źołtkowsklej, rzeźni miej
skiej, asady fabrycznej Antoniuk, 
wsi Dziesięciny, przedm. (wieś) 
Blałostoezek, wsi Starostelce, 
przedmieścia Wygoda (wieś), fol
warku Zacisze, wsi Pleczurki, 
przedm. Skorupy (wi#ś), fabryki 
Dojnowo, fabryki i osady Dojlidy, 
dworu Dojlidy, folwarku Dojlidy, 
Letniska przy parku Zwierzyniec, 
przedm. Bażantarnia i folwarku 
Bażantarnia. 3 
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wo głosu mają także, koble-
jak pfzy Wyborach do 

ustawodawczego, które 
yłydat 21. ' 1 
radnfegp wybranym być mo-

jiyli posiada blerrje prawo 
cze ten obywatel państwa 
;go, który ukończył 2 5 i a t 
l umie czytać1 i pisać po 

wa glosowania są pozba-
osoby, będące poa kura-
lb upaołością oraz j pozba-
praiw całkowicie ltlib cze-

na mocy wyrdkow sądo-
oraz szynkarze i wlaśclcie-
ów rozpusty. 
>wlązek sporządzenia list 
ów ciąży na prezydencie w] 

miasiSi 
wiilazy te winny być (sporzą

dzoną! według alfabetu oddzielnie 
dla k | |dego obwodu głosowania, 
to zn| izy, że przed lchrspo!rządze-
nlem ||prezydent miasta winien 

lelki Białystok- ppdziellć 
:zególne obwody wybrfr-
jak tó było przy j wybo-
Sejmu. 
kazaeh tych musi być 
mię i nazwisko wyborcy, 
k, zajęqle i mtejsde za-

nla, t. j . adres dokładny. 
ry dokonywane są na lat 

cały 
na p 
cze t 
rach 

W 
podani 

miesz 
Wy 

trzy. 
llośi 

wy b u 
kańcó 

Na 
czej, 
mieszki 

' nych 
de rozi 

* I 

•adnych, jacy mają być 
zależy od ilości (niesz-

miasta. 
-sadzie ordynacji wybor-
ista, liczące ponad 45.000 
iców, wybierają[34; rad-
ladto po jednym na każ-
iczęte 5.000 podkd 45000. 

To znaczy, że miasto liczące 
60000 mieszkańców, wybiera rad
nych 34-J-3, czyli 37. 

Miasto liczące ponad 100,000 
mieszkańców wybierają 4 5 rad-
inych a nadtq po jednym na każ
de dalsze 10,000 mieszkańców. 

Jaka jest liczba mieszkańców 
Wielkiego Białegostoku jeszcze 
ściśle nie wiadomo i dlatego 
trudno narazle orzec, ile radnych 
wybierać będziemy. 

! Dzięki utworzeniu Wielkiego 
Białegostoku — według obliczeń 
przypuszczalnych — ludność 
szczerze polska stanowi 55 proc. 
ogólnej liczby mieszkańców, to zna
czy, że przy wyborach do Rady 
miejskiej będzje miała zapewnio-, 
ne zwycięstwo, t. j . wybór więk
szości radnych polaków,—o ile 
stawi się do urny wyborczej i o 
ile głosować będzie na jedną je
dyną listę kandydatów. 

A skoro tak, w porę winien 
zawiązać się komitet polski przed* 
wyborczy, złożony z przedstawi
cieli ogółu mieszkańców polskich, 
bez względu na ich przekonania 
polityczne, komitet, który ułoży 
kompromisową listę kandydatów 
polskich. 

Utworzenie takfego komitetu 
jest niezbędne także 1 z tej przy
czyny, że zadaniem jego będzie 
uświadomienie przedmieść i wsi 
przyłączonych do miasta, o zna
czeniu Rady miasta i o obowią
zkach wyborców. 

A na to potrzeba czasu sporo. 
B. F. , 

E1(EGR AM Y. 
Komunikat Sztabu Generalnego z d. 29 lipca 1919 r 

ł^ROiir LITEWSKO-klA 
ŁOR^JSKI. 

Na § południe oô  Łuchie 
ctoprof adziły nas lokalnie 
potycaki do zajęcia wsi Go-
lyszkił i Kry|szyłowicev Po 
odparihi ataków na odcin
ku "Wlłodzki (koło Radosz-
kowici przeszły nasze od-
dzia/yldo kontrataku i r o z -
biwezli nieprzyjaciela imu-
sily Jb do pofania sio w 
kieruniu Mińska. 

W lośc igu za pobitym 
nieprzłjacieJerti nasze 
działy Ja ję ty linję Macni 

'Gorosali—Walczyce —I Ka
linki. flftrole dotarły do Za-
sła wiali Łotaryli. I 

Dotlphczas wzięto prze
szło 5 lb jeńców, duzą^ jlość 
karabiwów maszynowych i 
wielkąiilość taborów. 

Kilkikrntne ataki bolsze-
wikówjna północ od Wilej-
kf zwyttęsko odparto.,Wzię-

od-

liśmy przy tern 200 jeńców 
i dwa karabiny maszynowo. 

Pod Duksztami i Rymsza-
szanami walki w toku. 

W zajętym przez nas w 
d. 2o b. m. Augustowie u-
rządzono niebywałą o\>;ację 
dla naszego wojska. Tłumy 
ludzi z całej okolicy z ra
dością witają wojska pol
skie. 

FRONT POLESKI. 
' Atak bolszewików pod 
Mokrowicami zwycięsko od
parto. 
FRONT CALICYJSKO-

WOŁYNSKt. 
Po silnem przygotowaniu 

artyleryjskiern na odcinku 
Brody—Radziwiłłów ruszy
ły bataljony bolszewickie do 
ataku, który załamał się 
w ogniu naszej artylerji i 
piechoty. 

W zastępstwie Szefa Sztabu 
Generalnego Haller, pułkownik. 

Nasze g ran ice wschodnie . 
P a r y ż 29-7 (PAT) 

Najwyższa Rada ententy 
Wybrała 1 komisie, która wy
tyczy granice wschodnie 
Polski- Do komisji należeć 
będą oficerowie wszystkich 
mocarstw ententy. 

Dymisja Dowbora . 
P o z n a ń 29-7 (PAT). 

Nieporozumienia pomię
dzy Naczelną Radą Ludową 
a gen. Dowbor-Muśnickim 
usunięte; generał cofnął proś
bę o dymisję. 

W i l U do Polsk i . 
W a r s z a w a , 29-7. (PAT). 

Dzisiaj! delegacja koleją-* 
rzy wileńskich była u mar
szałka Trąmpezyńskiego i 
złożyła rnu petycję o przy
łączenie Cierni wileńskiej do 
Polski. 

Ułan i poznańscy. 
P o z n a ń 29-7 (PAT). 

Z powodu poświęcenia 
sztandaru 1 pułku ułanów 
poznańskich dzisiaj odbyła 
sięuroczysta Msza polowa, 
którą celebrował dziekan 
polowy, ks. Prądzyński. 

Morgenjtau o źyWach, 
P i r y ż 29-7 (PAT). 

Hawas j donosi: Senator 
Morgentauj w .rozmowie ~z 
dziennikarzami francuskimi 
powiedział, że krótki jego 
pobyt w Polsce przekonał 
go, że pogłoski o pogro
mach żydów W! Polsce są 
nadzwyczaj przesadne. Ży
dzi polscy zapominają, że 
równe prawa pociągają za 
s o b ą r ó w n e obowią
zki. Jeżeli żydzi polscy 
chcą szczerze współpraco
wać z Polską, powinni 
pójść za przykładem żydów 
amerykańskich, którzy prze-
dewszystkiem są patrjotami 
amerykańskimi. 

i „Moment" okłamał. 
# | W a r s z a w a , 29-7. (PAT). 

i Biuro prasowe Minister-
jdm spraw wewuętrznych 
oświadcza, źe podania przez 
„tyloment" w Nr. 144 z 
dpia 27 d. m. wiadomość o 
zastrzeleuiu 6 żydów w 
Praszce jest fałszywą, gdyż 
po przeprowadzeniu śledztwa 

obny 
która 

do o 

AT) 
hową 

eie .£ . 
nie w 

okazało się, że fakt 
miejsca nie miał. R 
„Mjomentu'* pociągn}' 
odpowiedzialności. 

W i e l b i pi«c 
W a r s z a w a 29-7 

Dzisiaj pod Częst 
uruchomiono w H 
Haijitke p.erwszy obol 
Polsce wielki piec. 

Straszny pogrol 
W i e d e ń , 29-7J 

Z Bukaresztu d' 
Agencja rumuńska ot ^ m a 
ła wiadomość z Odes 
po wejściu wojsk ger 
gorjewa do Odesy uv\ 
no ł tam straszny 
żyd(j>w. 

Dzielnicę żydowsko| 
czono, poczem urz 
rzezi z której nie wj 
całOj ani jeden żyd, ^ i 
nie dzielnicę tę pod{ 
Pożeir trwał 3 dni i b 

P(^d wrażeniem tog( 
gromu żydzi na Ukt 
i B$8arul>ji zarźądzi|l| 
dniową pokutę. 

Niemiec: 
Oskar Mucller, współpradbjvnik 

dziennika „Deutsche AlIgLiiItg. 
w artykule „Dlaczego zriłi zenl 
byllśm^ udać się do Wejalu? 
po raz pierwszy donosi o i<cle, 
którą nuncjusz w Monachjun Pa-
celi przesłał był w dniu 30 sier-<-
pnia 1917 roku do kanclerza >ań-
stwa Michaelisa. Pace(i c o IOSI 

sk za 
v ) słał 

w tej hocie, że rząd angte 
zgodą rządu francuskiego 
telegram do 'Watykanu. ^Miirna 
kopja tego telegramu przjeiłna 
została przez kardynała 
do Michaelisa. Rządy Frbidjl 1 
Anglii wyraziły życzenie pofirnla 
propozycji Ni«miec w kwes ji o-
próżniehia i odbudowy 3 ! gjl. 
Ambasador angielski przy Waty
kanie ^yrazil życzenie otrzyrtaiia 
odpowiedzi Niemiec na tę < s >e* 
szę, a to za interwencją Ijflo-
macjl papieża. 

W artykule swym wy] 
MuellerJ że pokojowa rez! 
Reichstagu z roku 1917, ząp 
nowana przez Erzbergera, Inlliła 
zawierać deklarację w sp jmle 
Belgjl, lecz rezolucją ta wytop ą-
ła opozycję ze strony nacjpaj 1-
stów. Większość Relchstag i Ib y-
ła już wówczas przekonani, że 
Niemcy dalsz% wojną nie uzylka-
ją lepszegp pokoju, lecz racie! H 
siągną go drogą ścisłej dekliiksjl 
w sprawach, które tąk nieptkety 

JzLje 
Tr ja 

rboo-
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t 
i, Opozycji* konserwaty-
alronnlctwi Wojskowego 
emy»łowyc uniemożliwiła 
litowi krok pokojowe. 

_r_ m§ t f pon *ył tak*« Erz-
hberger ; M zgromad snlunarodowem 
jw Welrnarze. P isa niemiecka 
omav^le obecnie \ rnurzenla Erz-
bergeia oraz ogłaj a Hat Luden-
dorffa, który tłom szy stanowisko 
kwatery wobec sj Uacjj, Wytwo
rzone] próbą nawl kania rokowań 
pokojowych, podje 
Wypowiedział sl 
„Kreutzzeitung"H 

Rewelacjlp Erzb 
we wszystkich war 
Niemiec głębokie wl 
dzają, że kanclerz] 
sie pod względem 
prawo, łepsuł mo: 
dliwego pokoju op 
zumieniu. „Vorwd 
staw lenia Michae 
bunat państwowy 
niczego działania ] 
nie angielskiego kr 

którym Niemcy 
ile dowiadują'. 

przez lAnglję. 
równi jeż w 

[ferich, 
;ei|a wywołały 

lwach k dności 
żenle. Stwler-
ptzech^lający 

politycznym na 
WÓść splrawie-
[tego* na; poro-
rt$" żąda po-
a przed try-
owodu ^brod-
ez unlcCstwie-
i pokojowego, 
opiero ! teraz 

".* 

Z milsta 
KALENDAi 

DZIslaj Julitty. 
Jutro Ignacego L 

ZYK 

olt Heleny. 

Wystawa Strojów Lijiuo-
wycl 

Dzisiaj o godzinl 
dniu otwarta będzie 
sklch strojów ludzW| 
potrwa tylko j e d 
obejmyje kUkadziesi 
(akwarele). Zamia 
wejście zbierane bę| 
ne datki na JE? 
Szkolną. Wystawa 
gmachu b. szkoły r 

Zwracamy jeszc 
na to, że wystawę liożna 
dzić tylko dzisiaj | d g. 3 
pp. 

Spis ludności. 

3 po połu-
ystawa riol-
h. Wystawa 
' d e i ą ń, i 
eksponiątów 
upłaty za 

ą dobrgwol-
ką Macierz 

ośal się w 
Ulej. | 
raz u\Vagę 

ml 

zWie-
1̂6 5 

Z powodu ogłosz< 
do Rady miejskiej 
postanowił zarządzie 
jedno dniowy spis U 
kiego Białegostoku. 
zasadzie uędą -*por; 
wyborów w każdym | 
nym obwodzie. 

Ktoby chciał wzią| 
przeprowadzeniu 
zgłosić sie do mag] 

Praca ta będzie 

w 

W T. K 
i. "W poniedziałek 

wleczorent prezyden 
łał posiedzenie czło 
sowego Komitetu 
celu załatwienia 35 w4 
będących na^porządl 

O godzi 7 I pół 
w«ć członkowie Kom! 
8 zgromadziło się 7 
żydów, lecz posiedzi 
na było rozpocząi 
frakcja żydowska odl 
dy poufne w jedny 
bocznych. 

Czekano do godz. 
na ąworum. Dopiero 
dent zawiadomił, że 
żydowska nie w«j 

la wyborów 
ząd miasta 

niedzielę 
noscl Wlel-
a którego 
dzone listy 
pDszczejjjól-

u dział w 
Isii, raezy 
tratu. 
tria. 

< 

ia i godz. 7 
jmipsta zwo-
;ów Tyrhcza-
ejakiego, w 
mych spraw. 
/dziennym. 
:zęii napłfy-
•tu. O godz. 
olaków i 9 
la nie mdż-

ponleważ 
wała narla-
z pokojów 

*/« 

f. 
D Z I E N N I K B I A Ł O S T, O CKM. 

« napróżno 
edy prezy-
żell frakcja 
e.do sali, 

dlamknle posiedzenie z powodu 
braku kompletu, zdolnego do po
wzięcia uchwał prawomocnych, 
weszło 9 członków frakcji żydow-
•lHej. 

W Ich Imieniu p. Hepner o-
śwladczył, że we/mą udział w 
obradach, o Ile będą załatwione 
Idn żązanla w sprnwle dopuszcze
nia członka frakcji żydowskiej do 
kierownictwa wydziałem aprowi
zacji. 

Obrady nad tą sprawą trwały 
długo. Dopiero kiedy na żądarjie 
prezydenta odczytano przepisy, 
obowiązujące wydział aprowizacji 
i tyledy wyjaśniono, że odpowie
dzialność /,a działalność tego wy
działu spida na prezydenta mia
sta, jako właściwego klerownikb, 
klódy p. Puchalski oświadczył, ze 
na zastępcę swojego może powo
łać tylko taką osobę, której cał
kowicie ufać może —skazało się, 
że dalsze dbrady nad tą sdraWą 
są bezcelowe. 

Kiedy wyjaśniono dalej źe spra
wa ta nie znajduje się rta porząd
ku dziennym, nie może być wlec 
omawianą, p. Hepner w imieniu 
swOlch towarzyszów zgodził się 
oa udział w obradach dalszych, 
pod warunkiem przecież, że spra
wa udziału .członków frakcji żyr 
dowskiej w zarządzie wydziału a-
proWizacji będzie „otwartą". 

następnie zatwierdzono wybolr 
i nowych członków Komitetu z gmt-
*"ny żydowskiej na miejsce pp.: Ja

nowskiego, Pinesa, Barana, May-
zela, którzy . ustąpili, oraz na 
miejsce nieobecnych pp. Kemp-
nera i Tryllinga. 

Na Ich rrjiejsce weszli do ko
mitetu pp. Fraisk, Hepner, Stu-
czyńskl, Serlln. Kacz, Szmigiel
ski. 

Zatwierdzono protokuł poprzed
niego posiedzenia, oraz protokuł 
komisji" finansowej z d. 17 b. m., 
komisji robót publicznych i d. 19 
b. rn. 1 'komisji rogatkowej z d. 
22 b. m[ 

Sjprawą wodociągów, mającą 
związek z robotami publicznemi 
odłożono z powodu braku danych 
co do ich kosztów. 

Aż 24 sprawy niezałatwlono 
odłożyć do nowego posiedzenia, 
zapowiadającego na wczoraj. 

R. Q. M. 
Wi Poniedziałek przybył do Bia

łegostoku p. Zwoliński, specjalny 
delegat Rady Głównej Opiekuń
czej z Warszawy w celu zbada
nia działalności Rady Opiekuńczej 
Miejskiej I Rady Opiekuńcza] po
wiatowej. 

Na posiedzeniu, odbytem wie
czorem w Centrali postanowiono 
na razie zwinąć Radę Opiekuńczą 
mlejtfką, działającą pod kierunkiem • 
dra Knapjjńsklego, a to z przy
czyny tarć, nieporozumień i skarg 
związków międzynarodowych na 
to, ż« delegaci Ich nie są dopusz
czani do kieruwnjctwa sprawami 
R. Ot miejskiej, chociaż do zasi
lania jej skromnych finansów zwią
zki owe niczem się nie przyczy
niły. 

Dodamy, że R. O. miejska by-
sekcja Rady Opiekuńczej powia
towej! która pod kierunkiem pre
zesa p. P. Eilipbwicza działać bę
dzie nadal dla dobra ubogich. , 

R. O. P. 
Dzitlaj o godz. 7 wieczorem w 

Centrkli odbędzie się posiedzenie 
Komlttetd wykonawczego Rady o-
plefiforiczej powiatowej. 

Zapasy cukru. 
W piątek zaznaczyliśmy, że w 

Składach Rady Opiekuńcze] znaj
duje się zapas cukru, śjwleżo za
kupionego. 

Dodajemy, że zapas ten wyno
si: 120 worków cukru żółigo po 
100 kllogr., 123 worki cukru bia

łego po 80 kllogr., 49 worków 
białego po 100 kllogr. i 100 wor
ków kostki po 10p kllogr. — (nie 
funtów) 

\ 
„Zjednoczeniu". 

W teatrze „Palące" przybyło 
przes/.ło 400 członków kooperaty
wy „Zjednoczenie" istniejące] 3 
miesiący na zgromadzenie spra
wozdawcze. 

Na przewodniczącego powołano 
posła do Sejmu p. Zmltrowlcza, 
na sekretarza p. Parfinowlcza. 

Sprawozdanie odczytał prezes 
kooperatywy ks. A. Zaleski, który 
wiele pracy i zabiegów poświęcił 
dla nowej placówki polskie;, li
czącej przeszło 1.500 członków. 

Obrót kasowy wynosił półtora 
miljona marek, zaś po obliczeniu 
wszystkich wydatków czystego do
chodu pozostało 40.0C)0 mk., co 
świadczy pomyślnie a zdrowej 
gospodarce zarządu 1 pracowników 
sklepowych. 

Po odczytaniu sprawozdania po
seł p. Zmltrowlcz zaproponował 
przyłączenie kooperatywy „Zjed
noczenie" do Związku centralnego 
Stowarzyszeń spożywczych „Spo
łem" w Warszawie, co też jedno
myślnie przyjęto. 

W końcu przystąpiono do wy
boru nowego zarządu. 

Ks. A. Zaleski odmówił dalsze
go prezesostwa, gdyż pragnie po
święcić się dalszym studjom teo
logicznym, jednak przyrzekł, że 
nadal będzie pomagał swą radą i 
wskazuwkami. 

Do zarządu wybrano: p.p. Tarf-
janowlcza, Goetza, Januszka, Ko* 
Ciołkowskiego. Rymińskiego, Char-
zyńskiego, Słowikowskiego, Koro
la, Nierodzika; na zastępców: So
snowskiego, Kurnicką, Wolfarta, 
Janowskiego. Komisja rewizyjna 
pozostała stara. 

Wczoraj w lokalu Centrali od
było się posiedzenie zarządu, któ
ry ukonstytuował się jak nastę
puje p. Parfjanowicz (prezes) p, 
Goetz^zastępca prez.) p. Kower-
ko (sekretarz) p. Koclokowskl. 
(skarbnik) 

Za ludiyMenia sanitarne. 
Za uchybienia sanitarne w czer

wcu r. b. na grzywny skazani zo
stali następujący właściciele do
mów: r > 

\\ Berek Wltczyk — ul. Mły
nowa Nr. 42 na 50 mk. 

2) Moszko Judkes — ul. So
snowa Nrz 13 na 100 mk. 

3) Pltlukj — ul 
na 50 mk. \ 

4) KAater — u 
na 150 mk. 

5) Epsztejn —I ul. Mazowiecka 
Nr. 13 na 1Q0 mi; 

Piwna Nr. 1 11 

Sucha ,Nr. 4 

6) Teressczański 
Nr. 39 na 50 mk. 

Zapytanie 

ul. Żelazna 

Otrzymaliśmy lliit następujący: 
„Na rzecz taklcp to Inwalidów 

I jeńców wojennych urządzono w 
niedzielę w mieście naszem sprze
daż znaczka I koncerty „lotne"? 

Kto funduszem zjebranym będzie 
rozporządzał l przed kim zdą ra
chunek z rozdawnictwa? 

Czy kontroli w tej sprawie nie 
rozciągnie państwowa ekspozytura 
sekcji opieki nad Inwalidami M. 
S. W.? 
, Pytam o to dlatego, że krążyła 

pogłoska, jakoby o|flary niedzielne 
mogły być użyte n|a rzecz jeńdów 
bolszewickich. 

Co to /.llaczy? 
Informują nas, iżj funkcjonariu

sze składnicy miejskiej (Monopol) 
podczas wydawania owoców 1 
jarzyn suszonych'bezpłatnie na a-
sygnacje, wydawane przez wy
dział aprowizacyjn^ miejski bMa 
ludności ubogiej nledoważają 2'do 
3 iWntów owoców podług wyraź
nie wypisanej ilości funtów na 
asygnacjl. Pewna kobieta, otrzy
mawszy w składnicy miejskiej 
produkty, przyszedły do mieszka
nia zważyła je na wadzę, brako
wało do wagi 3 fur». Chcąc prze
konać się, czy niedpważka popeł
niona została wskutek jakiegoś 
nieporozumienia zwróciła się do 
funkcjonarj uszów z rjrośbą o dowa-
żenie brakujących^ produktów. 
Prawda, funkcjonal-jusze „błąd" 
swój sprostowali,v?ale jak? Doło
żyli trochę jarzyn suszonych, zaś 
czego było więcej brak np. su-
cych jabłek dołożyli bardzo mało. 

To uwzględnienie teklam,acji 
nasuwa uwagę, że funkcjonariu
sze składnicy widocznie dobrze 
^edzą, że przy wałeniu popeł
niają omyłki, w każdym razie nie-
dopuszczarrre. Myiić się oni nie 
powinni, zbyt częstej aoy nie óa-
wać przyczyny do podejrzeń. 

Kradzieże. 
—• Wczoraj w nocy Judelbwi 

Szulcowi (Sienkiewicza 51) skra
dziono ze sklepu większą ilość 
papierosów 1 według wartości 
przeszło 7320 mk. 

— Włośclance wsi Chrabcly 
FellksleŻakowsklej nieznani scraw-
cy skradli z mieszkania płótno 
wartości 2000 mk. 

— Z mieszkania Pereja Kusie-
la (Zamenhofa 35) skradziono 
różne rzeczy, ocenione na 1160 
mk. ! 

Straszna zbrodnia. 
Mieszkaniec wsi Wygoda pod 

Blałymstokiem Jan Wilczak od 
dłuższego czasu żył w wiecznej 
kłótni z dziećmi—córką i synem. 

Przyczyna n.ezgody |było to, że. 
ojciec, jako wdowiec, chciał ożę^ 
nić się z niejaką Glińską. . ; 

Wllcznk nieraz skarżył się w 
policji, że dzieci go krzywdzą itd. 

Dnia 27 b. m: o g. 7 1 pół 
wieczorem córka Wilczka powia

domiła policję o zaginlenlu brata 
swego od piątku ubiegłego ty-
goenla. 
, Na wsll o tern do zagrody 
Wilczka wyjechali 1 natychmiast 
naczelnik policji powiatowej p. 
Hepner, komisarz policji, krymi
nalnej 'p. Rieglert oraz kliku u-
rźędnlków policji śledczej. 

W mieszkaniu Wilczka władce 
zauważyli jńa stole, nakrytym, 



Jo 

ni 

iludf kr*j. 
ile policji, 

gdzie 
obraiłe | 

dejrzenia. 
P. naoc< 

rzednlkom 
dwórx«. 
• Po upjłŷ  

nut Jeden 

To' >budttlo podjrze-
przyitąpisno wlec 
Bjj-emrizJi mJescka-

prÓcz śl idów krwi 
(id zwraca tło nie po-

• I i 
Hepner polecił u-

jejrzeć dekładnie po-

kfikudzl|iieclu ml[-
irzednlkcW wykopał \z 

świeżo zaspanego dołu nogę 
człowieka, lacżęto głąbiej ; kopać 
I wykopanej! trupa Izaglnlonego 
Wilczka. 

Według Jłów mieszkańców wsi, 
J. Wilczek l ó ł ten wy!kopał jako
by dla zakflpanla różnych nie
czystości. 

Plerwlastijawe śledztwo wyka 
zało. że mfrdu dokonał sam oj 
ciec! 

PowracajlŁc do miasta policja 
na ul. SlenHewlcza zauważyła J. 
Wilczka powracającego do domu, 
Aresztowani go 1 osadzono w are
szcie 

Dzięki zrajbznemu badaniu, prze 
prowadzonemu pod kierunkiem 
pp. Hepneri. 1 Rleglerta, dowie
dziano się wczegułów mordu: 

Oto okafUło sle, że W piątek 
gdy syn poihóclł z miasta1 prze
moczony nłj wskroś z powodu 
deszczu* położył się do łóżka. 

Siostry ZJB jego wówczas nie 
było w mieszkaniu. 

J, Wilcze! widząc; że syn u-
snął, uder̂ ł fjł go siekierą węgło
we tak mpj no, i e syn wkrótce 

pnlf przeniósł trupa 
id którym był wyko-
zuclł go do niego i 

I E N N I K B I A Ł O S T O C K I . 

skonał. N 
do chlewa, 
pahy dół, 
zasypał. 

Trupa zo 
sędziego śl 

.wlono do przyjazdu j 
fczego. 

Z Dojlid. 
W odpowlŁdzi na list z Dojlid 

pomleszczorjt w nr. 88 otrzyma-. 
llśmy wyjaillenie następujące: 

Młodszy iwn mój chejał wstą
pić do szerigów, gdy starszy syn 
leżił chory na tyfus. Ponieważ 
zaczęły sŁę wllne wiosenne roboty 
w gospoda) ttwle, zatrzymałem 
młodszego 'łjrna w domu, nie 
broniąc mu|j>ynajmnie wstąpienia 
do szeregów >• gdy starszy syn> zu
pełnie wróci do zdrowia.—Gdy 
jeden z i ileszkańców, znany 
próżniak, zftóclł mi uwagę, dla 
czego ja syfu do wojska nie pu
szczam, gdł on swego1 wysłał, 
odpowiedziałam mu, że * dobrze 

4 
zrobił, bo przy jego próżniactwie 
•yn Jego nie miałby przy nim 
co leść. . ' 

Co sle tyczy pddzłahi artyku
łów żywnościowych. to autor naj
widoczniej ma na myśli . Cwego 

1 ojca, bo lnneco starego reemig
ranta w Dojlidach nie ma. Nie 
.potrzebnie ukwiecił autor list w fra
zesy o armjl Polskiej. I Nie mogło 
bytf mowy wówczas q jego sy
nach, jako żołnierzach^ bo żaden 
jeszcze w wojsku nie cłużył, lecz 
jeden z synów wkrótce wstąpił. 

Żywności zaś otrzymał tyle, na 
Ile dał pieniędzy. Bezpłatnej ży
wności nie miałam, a płacić za 
niego ze swojej kieszeni nie 
mam żadnego obowiązku. 

O prawdzie słów friolch może 
Szan. Redaktor dowiedzieć się u 
gospodarzy wsi „Dojlidy": 
* Kazimierza Wasllilika. 

Jakóba Wasiluka. i 
Michała Wasiluka. 
Piotra Domanawskiego. 
Kazimierza Cieślaka. 
Racz Sz, Panie Redaktorze za

mieścić te wyjaśnienie w swoim 
poczytnem piśmie i przyjąć wy
razy szacunki i poważania od 

Sołtysa K. Karolczuka. 

WŁ. OLSZYŃSKI. 

Lipa. 
Hlstorja tej lipy ginie w jakiejś 

tajemniczej mgle. O wszystkich 
Innych drzewach i krzewach, ro
snących w Krzyżowej alei albo i 
w parku całym, mówi się zwy
czajnie, obojętnie, że to klon, da
lej topole, a tam 1 lipy, i w wy
obraźni rysują się różnokształtne 
kontury drzew, grubych i cienkich, 
starych 1 młodych, jak to bywa 
w przyrodzie, 1 nic ponadto. Tyl
ko o tej lipie w Krzyżowej alei 
mówi się Inaczej, jakgdyby* to 
było nie drzewo, a jakaś istota z 
bajki czy legendy, I tylko stryj 
Tomasz wie o niej podobno ws/.y-
stko, lecz niewiadomo dlaczego 
jest bardzo pewściągliwy w opo-
**j adaniu. 

Najwickszem zaufaniem stryja 
Tomasza cieszyła się Jańcia. 

Razu pewnego, gdy byli tylko 
we dwoje, stryj Tomasz zaczął 
mówić o tej krzyżowej lipie... 

-i- Bo to widzisz, Jańciu, drze
wo święte,' i miejsce święte!... 
Dziada swego pamiętasz?... 

I — Nie pamiętam!... 
— A tak, nie pamiętasz! Bo to, 

dopiero masz lat osiemnaście, a 
dziadek Paweł nie żyje już daw-
nol... lat chyba ze czterdzieści, a 
może i więcej!... 

— Według mego rachunku ple-
dziesląt dwa. 
. — Może 'być, może być, Ja-
nuśl... Ja pamiętam... Miałem wte
dy lat chyba dwadzieścia, a mo
że l więcej... 

— Według mego rachunku dwa
dzieścia c/tery—poprawiła Jańcta. 

— Może być, Januśl Ty lepiej 
pamiętasz, młodszą!... A z dzia
dem Pawłem i księdzem Francisz
kiem... 

Tu stryj Tomasz zniżył głos, 
ujął w drżące dłonie głoWe JańcI 

!i szeptem mówił cóś długo, długo 
w same ucho. Gdy potem twarz 

lodwrócił, bladość jakaś nieziemska 
okrywała policzki, czoło i skronie 
i tylko oczy w obwódkach czer-

'wonych świeciły fosforycznym 
blaskiem i patrzały szeroko ot
warte gdzieś w przestrzeń. 

Jańcia złożyła rępe, jak do mo
dlitwy, i załzawionem okiem pa
trzała w tę samą stronę, twar
dziej tylko ż mocą jakąś i posta
nowieniem. 

Potem stryj Tomasz wstał po
woli, Jańcia ujęła go podj ramię i 
tak oboje poszli doparkii. 

Zmrok wieczorny słał szerokie 
cienie między drzewami, spowijał 
krzewy w ciemnoszare opony dziw
nej jednostajnoścl, że wyglądały 
niby pochyłe postacie modlących 
się beduinów, albo pogańskie na
grobki na starym cmentarzu. 
.,,. Skjóśne pasma pełzały po ścież
kach, niby cienie jakichś niewi
dzialnych Istot, błąkających się po 
ciemnych alejach. Czasami zało-
potało cóś między konarami wie
kowych lip 1 topoli, to znowu kwi
lenie ciche rozlegało się przecią
gle w leszczynowem podszyciu, 
albo wołanie nocne jakiegoś cmen
tarnego ptaka. 

Jańcia tuliła się do stryja Ti 

3a sza, rozlskrzonem okijjrtn Wj 
ywała się w ciemnię, gbttła 

przesuwająceml się wstęgami cl 
niów. 

Szli tak do Krzyżowerj alei. P 
lipą ukjekll oboje. * Stryj Torrti 
wyjął z zanadrza małe drewhla 
pudełeczko, otworzył' je i półol 
delikatnie pod lipą,.. 

— Dziadek Paweł widzi nas 
słyszy... Kiedy ksiądz Krahctsz 
ostatni raz mszę na tern mlejs^j 
odprawiał, dom stanął w płoml 
nlach, a od strony wioski gro 
stalowy sypał się po parku... Gd 
trzeci raz Agnus Del mówił, sy 
nęło ml cóś koło ucha... Paml 
tam, Janus, dpbrze pamiętam 
Ksiądz Franciszek lha kołdr 
upadł... Zdążył jeszcze tylko m 
serere powiedzieć... Dzladdk P 
weł!... już wiesz... z miejsca 
nie ruszył... Ja obok niego... Opa 
ci plecami o tę lipę czekaliśmy! 
U naszych nóg leżał w ornac ii 
ksiądz Franciszek... Dziadek P#T 
weł... już wiesz... ostatni strz 
wymierzył, krwią brocząc... 

Na ornat krew dziadka Puwi 
spłynęła... Co dalej—już wiesz 
Ornatu kawałek z krwią dziad 
Pawła w tym pudełku... Po śmtei 
ci mojej weźmiesz to, Jańciu 
albo teraz cl oddam... Januśf pi 
mlętaj.... krew dziadka Pawłi 
księdza Franciszka 1 moja... 1 1 ' 
pa^wldtl 1 słyszy... Lipa mnli 
bronlłaL Janus, pamiętaj, to swlę 
te!... 

Stryj Tomasz drżał cały, a gło 
niby przetrącony słup kruszczt 
złamał się w gardle 1 ugrzązł \i 
piersi. Jańcia z całej siły wplłi 
się palcami w ramię stryja To 
maszą, chyliła się coraz niże 
przylgnęła rozpaloną wilgotną twa 
rzą do jego ręki 1, całując kości j 
stą dłoń, szeptała nieprzytomni* 

ł— Przysięgam, stryju, przyślę 
gam!... 

( c . d. n.) i 

Fortepjan używany. ! Trzy lokale jf^U.Cfi 
Sprzedaje się. Wiadomość— 

nimska 45. 
śĘ- (d. StaroszosowM) Nr. 27 — do wy

najęcia. Szczegóły.—ul. Grunwaldzki 
(b. Kaflowa) Nr. 41 od 3 do 5po poł 

D O S P R Z E D A N I A 

5 folwarków z zabudowaniami, 
w całości lub p ojedynczo a nawet na parcelację. Ziemia dobra 
pszenna; łąki i las. Wiadomości: Białystok, Bank Piotrogrodzko 
Ryski u kasjera, lub też w osadzie leśnej Izoby, za Zieloni 

u p. Thona.— 

Ni _ lepsze francuskie, szybko tnące: 

SWIIDĘY DO METALI. 

|!3przedaź hurtowa i detaliczna. 

KR lYSZTOF IBRUN i SYN. 
Skład t | ivarów żelaznych, narzędzi, okuć, arty
kułów rolniczych, naczyń iprzy boro w kuchennych 

WARSZAWIE, plac Teatralny. 

~k 
Dom Handlowy 

I. O T F F I N O W S K I 
WARSZAWA, Al. Jerozolimskie 59. 

Tol. %34-51 obok Dworca Wiedeńskiego. 
Artykuły pierwszej potrzeby, 

techniczne, budowlane, chemiczno-aptekarskle.-!Zam<$w1e*fa1 
wykonywa się wfnz z pozwoleniem na wywózT^asekuracja 

w drodze na najgodniejszych warunkach. 

W ydaS 

CH I S WIERZBĘ1 czy mydl.ana maść „EKWOL-H E B-Śf^r 
• , ! - . - - ; | Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

U KOH1' ! DVQia T-woE. HEBDA i S-ka Warssawa, Elektoralna 18. Sprzedaż n a 

Malinowski skl. ąpt., Grodnb. gub. Grodzieńską J. 

Polskie T-woporjSeranła prasy ' ~" 
1 czytelnictwa w Białymstoku, Drukarnia polska Bolesława Huppertca. 

« * 
Za Redaktora: Benedykt Filipowie* I 


